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Wychodzi co drugą Sjbotę.
Członkowie To w. „Spójni “otrzy­

mują bezpłatnie. 
P rze d p ła ta  miejscowa i zamiej­

scowa wraz z przesyłką pocztową 
wynosi:

rocznie . . . .  4 ztr. 40 ct. 
półrocznie . . . 2 „ 20 „ 
kwartalnie . . • 1  „ 10 „ 
— Rękopisów nie zwraca się. —

Odpowiedzialny  za  r e d a k c y ę : J a n  I h n a t o w i c z .

Redakcya, Administi.
^  i  e k s p e d y c y a

J w Biurze Towarzystwa „Spójni
ź w Zakładzie kosmetycznym Jana
ł Ihnatowicza, ulica Kopernik^!, 3
c we Lwowie,

Ogłoszenia po 5 ct od 
P czterołumowego drobnym d?
,7 (petytern) przyjmuje się fgt
C55. + członków TowarzysUoa.

i J  K ie ro w n ik  p i s m a : P .  K. M a r t y n o w s k i . 
' y    ■ —

Czego my cPcemy.
Statut Stowarzyszenia, którego or-> 

ganem jest nasze czasopismo, określa 
dostatecznie dążności nasze —  zdawa­
łoby sie więc zbytecznem omawianie 
zasad „Spójnrb Ze względu przecież, 
iż mała część publiczności zna zadanie 
Towarzystwa ,,Spójni“ i jego statutu —  
poczuwamy się do obowiązku wypo­
wiedzenia kilku słów, celem wyjaśnie­
nia sprawy i zaznaczenia naszego sta­
nowiska.

W  ciągu lat ostatnich stosunki eko-ca
nomiczne naszej ziemi tak upadły, że 
w  krótkim czasie oczekuje nas ogólna 
ruina, jeżeli nie zaczniemy zapobiegać 
złemu. L^uhwą położyła swoją zabójczą 
rękę na wszystkich gałęziach ekono­
micznego życia, — a swobodny i wolny 
zupełnie napływ towarów zagranicznych 
do naszego kraju, niszczy do reszty 
nasze rolnictwo, przemysł domowy i fa­
bryczny, zabijając jednocześnie handel 
rodzinny.

Stosunki te i zewsząd otwarte ko­
rzystnie granice dla obcych produktów 
sprawiają, iż nie może się u nas po- 
dźwignąć rękodzielnictwo, nie może się 
podnieść przemysł, nie może zakwi­
tnąć rolnictwo, nie może wreszcie roz­
winąć się handel.

Wszędzie cięży obca ręka, wszyscy 
pracujemy dla zag ran icy ;— dla siebie 
zaś przygotowujemy ostateczną nędzę.

Stało się więc, iż cały kraj został 
zalany przez produkta zagraniczne, 
wskutek czego nasi producenci upa­
dają, nie mogąc wytrzymać konkuren- 
cyi z obczyzną. A złe owo zaszło już 
tak daleko, że kraj oswoił się z ifiem, 
że społeczeństwo nasze w większej czę­
ści wyrobiło w sobie przekonanie, iż 
tylko zagranica może nas zaopatrywać

w dobre towary, że nasi producenci j  i do wydawnictwa dziennika. Chcemy 
nie zdolni do ich wykonywania. Wsku- j wytworzyć śiłe, któraby skutecznie 
tek tego targi nasze stały się targami {oparła się przed naciskiem ekonomi-
zagramcznych wyrobów, a krajowi pro­
ducenci zmuszeni są patrzeć na wzrost 
obczyzny, lub, jeżeli nie chcą ginąć, 
zniewoleni zostali oddawać swoje to­
wary pod opiekę i firmę zagraniczną, 
Znamy wiele produktów krajowych, 
które bywają sprzedawane jedynie pod 
firmą zagranicznych fabrykantów.

Jakkolwiek niektóre władze nasze 
próbowały już niejednokrotnie zapo- 
biedz temu złemu przez wydawanie 
odpowiednich ustaw, — zabiegi ich prze­
cież nie odniosły pożądanego skutku. 
I nie może być inaczej, jeżeli ogół 
miaszkarmów naszej ziemi nie weźmie 
się za .ręce *celem wyparcia obczyzny 
z naszych ekonomicznych stosunków, 
jeżeli całe społeczeństwie samo nie po­
myśli o własnym losie. Ustawy choćby 
nawet i dobre, bez żywego współdzia­
łania ogółu na nic się nie przydadzą.

Tylko wspólnemi zbiorowemi siła­
mi możemy zapobiedz złemu, temi tyl­
ko siłami możemy zdobyć dla siebie 
niezawisłość ekonomiczną, która zawsze 
jest jedną z najważniejszych czynników 
życia każdego narodu i państwa.

Zagraniczne fabryki mają wszelkie 
środki do rozpowszechnienia swoich 
produktów na naszej ziem i; niezliczeni 
bowiem a jenc i, ogłoszenia, bazary 
i kramarze — wszystko to jest na ich 
usługi. Tymczasem producent krajo­
wiec, będąc zubożałym wskutek obe­
cnego stanu rzeczy, jest bezsilnym 
wobec powyższych środków. Nie ma 
sposobu do nadania rozgłosu swoim 
wyrobom —  więc choćby one były naj­
lepsze, nie znajdą nabywcy.

Te właśnie warunki spowodowały 
nas do założenia Towarzystwa „Spójni1-

cznym zagranicy, któraby pomogła do 
wzrostu produkcyi krajowej.

Towarzystwo „Spójnia", którego 
celem jest ochrona handlu, przemysłu 
i gospodarstwa krajowego od przewagi 
zagranicznych żywiołów, oraz rozbu­
dzenie życia ekonomicznego w kraju, —  
wydaje nam się za najodpowiedniejsze 
ku temu celowi.
• Członkiem ,,Spójni“ może zostać 

każda osoba narodowości polskiej lub 
ruskiej, a więc Toiyarzystwo ma wszel­
kie w arunki do złożenia licznego za­
stępu ludzi, k tórzy( solidarnie podejmą 
walkę ekonomiczną przeciwko obcym 
żywiołom 1 napływom zagranicy.

Ponieważ każdy członek „Spójni" 
ma obowiązek: zaopatrywać, o ile mo­
żności, siebie, rodzinę i gospodarstwo 
swoje w wTyroby krajowe, ze źródeł 
krajowych pochodzące, lub u kupców 
krajowców, niemi handlujących, na­
byte; znaczyć towary firmą swoją w ła­
sną i w  nabywaniu towarów dawać 
pierw szeństw o firmom krajow ym ; mo­
żemy zatem łatwo życie przemysłowe 
i handlowe ująć w swoje ręce. P o ­
trzeba tylko chcieć i pracować wy­
trwale w tym kierunku.

Utrzymuje ogół naszego społeczeń­
stwa, że nasz rękodzielnik i fabrykant 
nie je$t uzdolnionym do wyrabiania 
takich towarów7, jakich nam dostarcza 
zagranica —  że zatem nie mamy k ra ­
jowych wyrobów, w którebyśmy zao­
patrywać mogli potrzeby naszego ży­
cia : — odpowiadamy na to, że gdyoy 
tak było, to tylko dla tego, że obce 
firmy przekładamy nad krajowe, że nie 
mamy zaufania we własne siły. Zdol­
nych pracowników na polu przemy
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fii nie braknie, — jeżeli ich 
swoją konsurncyą. To już 

SiMuych zależy, aby uzdolnieni 
nasi nie szukali chleba po 

i g r a j Ł m i  ojczystej ziemi, lub nie 
.im-ii ®nędzy pod naciskiem obczyzny.

Nie /rozwodząc się dłużej nad wa­
runkami które nas spowodowały do 
założenia ,,Spójni" i niniejszego dzien­
nika, odpowiadamy na postawiono po­
wyżej pytanie, ż e : o h c e r a  y s k u p i e- 
n i a  k u p n a  i s p r z e d a ż y  w r ę ­
k a c h  P o l a k ó w 7 i E  u s i n ó w ; o h c e- 
m y p o p i e r a ć  w s z e l k i e  mi  moż l i -  
w e m i  ś r o d k a m i  i s t n i e j ą c e  w 
k r a j u  f a b r y k i  i w a r  s t a t y r ę k o ­
d z i e l n i c z e  i j e d n o c z e ś n i e  i n r- 
c j o wTa ć  n o w e  z a k ł a d y  p r o d u k ­
c y j n e  i h a n d l o w e ,  d l a  k t ó r y c h  
z i e m i a  n a s z a  i s t o s u n k i  s p ó ł e  
c z n e  p r z e d s t a w i a j ą  k o r z y s t n y  
wa r u n k i .  C h c e m y  w y z w o l i ć  n a  
s z e  s t o s u n k i  e k o n o mi c z n e  o'd 
p r z e w a g i  c u d z o z i e m s k i c h  ży- 
w i o ł ó w

To jest nasze zadanie i Łasło nasze.
Jeden z największych patryotów 

węgierskich, Franciszek Deaic, na fi- 
lialnern zgromadzeniu To w a rz y s t w a 
O c h r o n y  w Sent-Grad, które dla Wę­
gier przeprowadziło z wielkim skut­
kiem takież zadanie, jakie dzisiaj pod­
jęła „Spójnia11 — między innemi wy­
rzekł następujące słowa: , , B a r d z o b y  
s i ę  m y l i ł  t en,  k t o b y  m n i e m a ł ,  
że  t y l k o  w z a w i e r u s z e  b o j ó w  
n a r ó d  z g i n ą ć  m o ż e ;  j e s t  i n n y  
r o d z a j  ś m i e r c i  n a r o d o w e j ,  po­
w o l n y ,  b e z  s ł a w y  i r o z g ł o s u  a 
u p a d l a j ą c y :  p o w s z e c h n e  z u b o ż e ­
ni e ,  a l k o  s u c h o t y  n a r o d o w e " .

Nasze społeczeństwo nie potrzebuje 
się obawiać śmierci w zawierusze bo­
jowej. ale lękać sie musi śmierci na-0 O ' o O
rodowej, mogącej nastąpić wskutek p o 
w s z e c h n e g o  z u bo ż e r  i a. Jakiej 
śmierci obawiać sie musimv.
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W irnie wiec interesu narodowego,o o „ O  '

w' imię obowiązków społecznych zapra­
szamy wszystkich ludzi naszego kraju
1 wszystkie stowarzyszenia, tak polskie 
jak i ruskie do łączenia się z nami — 
w celu przeprowadzeni zadany,Spójni". 
Niebezpieczeństwo wszystkim nam za­

graża; —  więc wszyscy weźmy się za 
ręce dla jego usunięcia. Wcła nas 
do tego obowiązek narodowe, a wiecO o tj ~ o
największy obowiązek.

 • --------

Sprawozdanie
z czynności Zarządu po koniec stycznia 1*880.

Gdy wielu z dzisiejszych członków naszego  
Tow arzystw a nie będąc na "Walnem Zgrom, nie 
miało sposobności uslyszćć sprawozdania poprzed­
niego Z a r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  o sposobie 
zaw iązania T ow arzystw a i pracach tego Z a­
rządu, przeto poczuwamy się do obowiązku, 
zanim przystąpimy do przedstawienia czynno­
ści naszych —  streścić poprzednio sprawozdanie 
Zarządu tym czasowego. Czynimy to tern chętniej, 
że daje ono dokładny pogląd na szybki i po­
myślny rozwój T owarzystwa, a również i na 
jego potrzebę, wywołaną wyjątkowem i stosun­
kami ekonomicznemi naszego kraju.

Chęć dźw ignięcia kraju z upadku ekono­
micznego, mówi sprawozdanie, obudziła w k il­
ku ludziach dobrej woli myśl zsohdaryzowunia  
się na tein polu, bo gdzie jednostka, chociaż­
by najw yższe stanowisko w społeczeństw ie zaj­
mująca je s t  bezsilną, tam zjednoczone chęci 
i starania dokazują cudu. M yśl przez tych 
ludzi podjętS,,' wypowiedziana w gronie przy­
jaciół i znajomych, szybko zysk iw ała  zw olen­
ników, tak, że  w przeciągu kilku tygodni z a ­
w iązało się grono założycieli z różnych sta­
nów w liczbie dziew iętnastu, którzy myśl pod­
ję ty  na kilku posiedzeniach do ty ła  rozw inęli, 
że ul^ży-Ji i tadiw*Hfr statut w dzisiejsze!#, jego 
brzmieniu, uwzględniający w szechstronne po­
trzeby ekonomiczne naszego kraju i podali ta­
kowy na dniu 5. października 1879  do za ­
tw ierdzenia W ładzy, wybrawszy z pośróg sie­
bie kom itet, któryby się za,jąl losem statutu .

Po otrzymaniu zatw ierdzonego statutu na 
dniu 4. listopada 1879 zaprosił kom itet wy- 
uonawczy za łożyc ie li na pierw sze formalne po­
siedzenie, a zdając sprawę z swej czynności, 
postaw ił wniosek wyboru tym czasowego Z a­
rządu, mającego się zająć pozyskaniem cz ło n ­
ków^ wydrukowaniem statutu i zw ołaniem  W al 
nego Zgromadzenia. Stosownie do tego w nios­
ku wybrało grono za łożycieli przewodniczącym  
Zarządu tym czasowego p. K arola Widmana, 
jego zastępcą p. A leksandra K rzyżanow skiego, 
a członkam i pp. Jana Ihnatowicza, Jozefa  
Muhlnernf, Franciszka D iilła , P aw ia S tw iertn ię  
i Pr. Ks. M artynowskiego. Zarząd tym czaso­
wy rozpoczął swą czynność na dniu 23. listo ­
pada 1879 rozdaniem m iędzy założycieli lis t  
wpisu rzłoirków i wydrukowaniem statutu. Ma 
dalszych dziew ięciu posiedzeniach przyjął Z a­
rząd tym czasowy przedstawionych sobie 151  
członków, w ygotow ał i rozdał im karty przy­
jęc ia , postarał się o bezpłatne użycie sali 
w „G w ieździe'“ na W alne Zgrom adzenie, przy­
gotow ał dla tegoż porządek dzienny i og łosił 
go plakatami i zawiadomił o dniu W alnego  
Zgromadzenia władzę. Stan kasy T ow arzystw a  
w dniu W alnego Zgrom adzenia w ynosił w do­
chodzie z wpisowego i wkładek 106 z łr . 25 ct., 
a w wydatku na stęm ple do projektu statutu  
i podania, druk statutu, poświadczeń przyjęcia  
członków i ogłoszeń o W alnem  Zgromadzeniu  
29 złr. 10 ct. —  Tak w ięc przedstaw ił Zarząd
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tym czasowy Walnemu Zgrom adzeniu n iepośle­
dnie rezultaty swej jednom iesięcznej czynności.

Czynność swą oddał Zarząd tym czasow y  
w ręce sta łego Zarządu na dniu 23. grudnia 
1879. Po ukonstytuowaniu się wedle wymagań  
statutu  przystąpiono do ułożenia regulam inu  
i programu czynności dla Zarządu i tw orzyć  
się mających filii Towarzystwa, z którego ustęp  
traktujący o tworzeniu filii tu zam ieszczam y:

A r t. 15.
F ilie  może Ząrz.,d zakładać albo w w y­

konaniu uchwał W alnego Zgrom adzenia albo 
z zastrzeżeniem  przedłożenia swoich zarządzeń  
w tej mierze poczynionych Walnemu Zgrom a­
dzeniu do zatwierdzającej wiadomości.

Art. 16 .
F ilia  może być utworzona w każaem  

miejscu, gdzie je s t  najmniej 20 członków za­
pisanych i przyjętych do Towarzystwa.

A rt. 17.
D o zakładania fllij mianuje Zarząd z po­

między członków T owarzystwa delegatów .
D eleg a t ma Zarządowi przedstaw iać osoby 

chcące przystąpić do Towarzystwa, i skoro 
takowe przez Zarząd zostaną przyjęte, orga­
nizować filię

Dopóki się w jakiem  miejscn nie zbierze 
20 członków, tak długo ma delegat z dwoma 
przybranymi członkam i za potwierdzeniem  Za 
rządu sprawować czynności W ydziału  filial­
nego.

Skoro się zbierze przynajmniej 20 człon­
ków w jakiem  miejscu, ma Zarząd upoważnić 
delegata do zw ołania Zgrom adzenia filialnego  
celem wybrania W ydziału filialnego, w któ­
rego ręce delegat i jego pomocnicy mają oddać 
swoje czynności.

' 1 A rt. 18. > *
W ydział filialny ma się składać z człon­

ków przynajmniej 3 a najwięcej 5.
A rt. 19,

W ydział filialny wybiera z pośród siebie  
przewodniczącego, zastępcę i sekretarza. W y ­
dział filialny może albo powierzyć urząd skar­
bnika jednemu z pomienionych trzech człon­
ków swoich, albo wybrać osobnego skarbnika.

A rt. 20.
W ydział filialny ma:
a) wykonywać uchwały W alnego Z gro­

madzenia T ow arzystw a wedle w skazówek da­
nych przez Zarząd głów ny,

b) wykonywać polecenia Zarządu głów nego  
wydane przez tenże we własnym zakresie,

c f  przedstaw iać Zarządow i głównemu  
członków do przyjęciń do T ow arzystw a,

(i) pobierać od członków swojej filii w pi­
sowe i wkładki,

e) tworzyć kom isye filialne do przepro­
wadzenia uchwal W alnego Zgrom adzenia To­
w arzystw a i poleceń Zarządu głów nego,

/)  przedstawiać Zarządowi główn. wnioski 
swoje jako też Zgromadzeń filialnych do za ­
twierdzenia,

g) zw oływ ać, za upoważnieniem Zarządu  
głów nego, Zgromadzenia, fiiialne,

h) Rozporządzać funduszami oddanemi mu 
do zaw iadyw ania w myśł uchwał Zgromadzeń 
filialnych,

i ) zdawać sprawę z czynności swoich Z a­
rządow i głównemu i Zgrom adzeniu filialnemu,

k) P ełn ić  we własnym  zakresie czynności 
do których przez Zarząd głów ny upoważnionym  
został.



I) W ydział filialny ma składać do kasy  
Zarządu głów nego za każdego członka filii 
2 z łr  rocznie, zaś 1 złr. w kładki, 50 cent. 
wpisow e zatrzym ąc do w łasnego rozporzą­
dzenia wedle uchwal Zgromadzeń filialnych.

N aw iązano zarazem  korespondencyę z 
członkam i Towaryystwa na prowincyi, w celu 
zaw iązania filii w różnych punktach kraju. 
Mamy nadzieję, że sieć tyle pożądanych filii 
obejmie wkrótce kraj caty.

D la  szybkiego a odpowiedniego spełniania  
zadań poruczonych Zarządowi, uchwalono za ­
prosić członków T ow arzystw a do współudziału  
W pracach Zarządu, tworząc cztery komisye 
stale  fungujące, a to:

1) dla przemysut drobnego,
2) „ ,, fabrycznego,
3) handlu,
4) ,, rzemiosł.

P oniew aż komisye takie potw orzone być 
mają z ludzi nietylko fachowych, lecz także  
znających dokładnie stosunki w ew nętrzne kraju, 
i kraju do zagranicy, przeto powołano dotych­
czas dopiero jedną z najbardziej potrzebnych, 
tj. komisyę rzem ieślniczą, a w zględnie podko- 
m isyę ślusarską, mającą się zająć zbadaniem  
stanu tego rzem iosła u nas i obmyśleniem  
środków, jakiem iby je dawniej u nas kw itnące, 
dziś wyrobami obcemi prawie zupełnie zg n ie ­
cione, udało się podnieść do rzędu rzem iosł 
fabrycznych. Podkom isya ta, spełniając swoje 
zadanie w ażne, rozw inęła swoją czynność 
pod przewodnictwem członka pana W ła ­
dysław a S iukiew icza. R ezu ltaty  narad r z e ­
m ieślników tutejszych nad spooobem usunięcia  
złego, wymagające obszerniejszego omówienia, 
podamy w najbliższem  sprawozdaniu.

Ł ącznikiem  między Zarządem a człon­
kam i, ułatwiającym  członkom w spółudział 
w pracach Zarządu przez informacye o jego  
działaniu i potrzebach, je s t pismo n in ie jsz e ; 
dlatego też uw ażaliśm y wydawnictwo takowego 
za naglące, przyjąw szy sta ły  program, obej­
mujący w szystk ie działy ekonomiczne.

Po koniec stycznia r. b. w płynęły n astę­
pujące oferty od członków T ow arzystw a:

a) p. P io tr  M iączyński, fabrykant nafty  
we Lw ow ie, opuścił dla członków T ow arzystw a  
po 4 ct. od cen sklopowych na litrze nafty,

b) p. L . Czyński, fabrykant cukierków  
w Jarosłkw iu , opuścił z ceny sklepowej 10%  
dla członków T ow arzystw a, a cennik jego w y­
robów leży  do przejrzenia w biórze ,,Spójni11.

c) p. Jan  Ihnatow icz, w łaściciel zakładu  
kosm etyczno-hygienicznego i kumysowego we 
L w ow ie, opuścił dla członków T owarzystwa  
1 0 °/0 z cen sklepowych,

d) p. K . R żąca, fabrykant wód musują­
cych, mineralnych, atram entu i farb olejnych 
w K rakow ie, opuścił z cen fabrycznych 10°/0 
dla członków T ow arzystw a, a cenniki jego  
wyrobów leżą  do przejrzenia w biurze „Spójni1*.

e) p. S tan isław  O kołowicz, fabrykant w y­
robów glinianych i pieców kaflowych w Sanoku 
zn iży ł o 10°/0 na cenie swoich produktów dla 
członków  naszego tow arzystw a. Udaliśm y się 
do Izby  handlowej lwów. o udzielenie ogła­
szanymi przez nią sprawozdań i otrzym aliśm y:
1) Sprawozd. o handlu i przemyśle

za ła ta  1854— 1856
2) „ „ „ „ 1 8 6 1 - 1 8 6 5
3) „ „ „ „ 1866— 1870
4 ) „ w sprawie podniesieuia przem ysłu, I

5) Sprawozd. w spraw ie taryf przewozowych,
6 j ,, obniżenia taryf galic.

kolei żelaznych.
7) ,, ,, zniesienia ograniczeń przy

sprzedaży galic. bydła opasowego  
w W iedniu.

Z łożeniem  należnego podziękowania tak  
powyższym  pp. oferentom za naśladowania g o ­
dną gotowość w poparciu celów Towarzystwa, 
jako też Izbie handlowej za chętne ud zie­
lenie nam swych spraw ozdań , kończymy 
niniejsze nasze sprawozdanie z uwagą, że 
na w szelk ie zapytania adresowane do biura 
, ,Spójni'*, odpowiadamy natychm iast z goto­
wością i udzielamy w szelkich informacyi po­
średnicząc między członkam i producentami a 
konsumentami. —  W ykaz członków T ow arzy­
stw a podajemy w w łaściw em  miejscu n in iej­
szego numeru.

 ■--------

Przemysł i jego warunki
przez A ntoniego Popiela.

Wstęp. Spójnia, jako instytucya hu­
manitarna z m issyą opiekuńczą nad spo­
łeczeństwem warunkami życiowymi po- 
krzywdzonem i upo.śledzonem, — chcąc 
się w kierunku wywalczenia temu spo­
łeczeństwu środków do pracy przem ysło­
wej ^należycie przysłużyć, niemałe na 
razie mieć będzie trudności w przepro­
wadzeniu sweg-o szczytnego zadania.

Mimo ewentualnie ciernistego pocho­
du w wywalczeniu korzystnych warun­
ków dla drobnego przemysłu swych pu­
pilów, nie powinna „Spójnia** zrażać się 
żadnymi przeszkodami od podjętego obo­
wiązku.

Głównie bowiem o to chodzi, aby 
pojąć w łaściw e znaczenie przemysłu we 
wszelkich jego  odcieniach, i zastosować 
go do warunków naszego kraju, wzglę­
dnie do tych warstw społeczeństwa, któ­
rym źródła przemysłowej pracy stworzyć 
chcemy.

To co poniżej o przemyśle podam, 
nie będzie przedmiotem nowym . posłu­
żyć jednak może za wskazówkę kierun­
kową do stałych podstaw, dla podjętych 
już w zawiązku „Spójni**, prac kierun­
kowych.

Ogólne pojęcia i  zasadnicze w arun­
ki przem ysłu. W yraz przem ysł skupia 
w sobie ogół prac, polegających na pod­
niesieniu wartości m ateryałów surowych, 
przyrodą w ytw orzonych; a więc uszla­
chetnienie tych’ materyałów za pomocą 
przyrządów technicznych, lub też rąk: 
ludzkich. W szelka przeto przemysłowa 
czynność zależną jest; od następujących 
w aru n ków :

i) od naturalnego stanu kraju pod 
względem produkcyj m ateryałów suro­
wych i środków pomocniczych, ja k  n. p. 
wody, opału, komunikacyj i t. p.

2) od stopnia w ykształcenia miesz­
kańców

3) od sił roboczych
4) od środków pieniężnych
5) stosunku z zagranicą
6) niemniej zależną jest przemysłowa 

czynność ludności zamieszkałej jna pe­
wnej przestrzeni, od ryw alizacyj w tej 
lub owej gałęzi przemysłu, handlem w y­
wołanej, znamionującej się przy konku- 
rencyi, tak dobrocią, jakoteż taniością 
wyrobów przemysłowych.

Odnośnie zaś do międzynarodowej 
konkurencj-j należy wziąć na uwagę, że 
co do poszczególnych gałęzi przemysłu, 
tylko te kraje w korzystniejszem stać 
mogą położeniu, które powyżej skreślo­
ne warunki w najwydatniejszym  stopniu 
posiadają.

Przystępuję tedy do wyjaśnienia każ­
dego pojedynczego warunku :

I. Powiedziałem, że wszelka przem y­
słowa produkcya kraju, opierać się musi 
na produkcyi m ateryałów surowych, za­
leżnej od naturalnego położenia kraju. 
Już co do tego pierwszego punktu, bę­
dzie zadaniem „Spójni*1 , skonstatować 
za pośrednictwem swoich organów w po­
szczególnych okolicach kraju, zapasy czy 
to stałe, czy też co roku produkowane, 
materyałów surow ych, sposobnych do 
pizerobu przemysłowego, — dalej, w ja ­
kiej ilości i dobroci się znajdują, po ja ­
kiej cenie mogą być nabywane, jakimi 
środkami komunikacyjnymi na jaką odle­
głość i z jakimi kosztami sprowadzane, 
oraz, czy w wykonaniu czynności przemy­
słowej przyrządy techniczne, lub tez w y­
łączna ręczna praca zastosowaną być 
może.

Przy badaniu powyższych warunków 
nie wolno nam naturalnie spuszczać 
z oczu gospodarstwa rolnego i hodowli 
zwierząt gospodarskich każdej okolicy 
kraju, jako podstawy nietylko produkcyi 
surowych materyałów na przem ysłowy 
przerób sposobnych, ale także i środków 
potrzebnych do wyżywienia mas ludno­
ści przemysłem zajętych.

W ychodząc z zasady, że rolnictwo 
i hodowla zwierząt gospodarskich stano­
wią fundamentalną podstawę wszelkiej 
przem ysłowej pracy, musimy baczyć na 
to, aoy tak rolnictwo, jakoteż hodowla 
zwierząt nie cierpiały uszczerbku na si­
łach roboczych.

Wiadomo nam, że są okolice kraju 
słabo zaludnione, w których lud w iejsk i 
mając dostateczną sposobność do zarob­
ku przy uprawie roli i hodowli zwierząt 
gospodarskich przez rok ca ły , — tylko 
skutkiem lenistwa głód i nędzę cierpi.
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W  takich okolicach wypadnie je d y ­
nie przynaglać lud do pracy rolniczej, 
bo tam przyniósłby przemysł, odciąga­
jąc  ludność od czynności rolniczych, 
uszczerbek w produkcyi m ateryałów su­
rowych.

Gdzie znowu przestrzenie wielkie, 
kulturą nie objęte a przytem bram rąk 
do pracy rolniczej z powodu słabego za­
ludnienia, tam niechaj „Spó jn ia11 koloni­
zuje rodzinami lud wiejski z okolic prze­
ludnionych ; a tym sjnosobem wstrzyma 
się ludność od em igracyi poza kraj, — 
na niepewną losu przyszłość*).

W ażną ; rzeto dla oddziałów ,,Spój- 
ni1, czynnością będzie zebrać najgrunto' 
wniejszą statystyczną cyfrę ludności’ 
głów nie i z tego powodu, aby się prze­
konać, czy okolice są przeludnione, i t y l­
ko w takich okolicach rozwinąć prze­
m ysł odpowiedni do m ateryałów suro­
w ych, najbliżej produkowanych, aby u b yt­
kiem rąk do pracy rolniczej przy słabem 
zaludnieniu, nie sprowadzić zastoju w g o ­
spodarstwie rolnem.

II .  U względniając drugi warunek do 
czynności przem ysłowej niezbędny, t. j. 
stopień w ykształcenia ludności, niema­
łego  znaczenia być w in n e: przyrodzone 
dary umysłowe, stan zdrowotnościowy 
zależny od warunków klimatycznych, p o ­
łożenia posżczegónych miejsc kraju, stan 
mieszkań, sposób żywienia, słowem w a­
runki w pływ ające dodatnio na koloniza- 
cyę tej lub owej gałęzi przemysłu. Zna­
jomość tych warunków będzie ważnym 
i korzystnym  czynnikiem w rozprzestrze­
nianiu krajowych wyrobów przem ysło­
w ych, przewyższających dobrocią w yroby 
obce, wskaże ona łatw e drogi zbytu tych 
w yrobów  po dobrych cenach.

Niemniej wypadnie uwzględnić ży­
ciowe zwyczaje przyszłej kolonii przemy­
słowej, aby nie straciła swego narodo­
wego znamienia, swych tradycyj, domo­
wych zwycz jów i t. p . ; dalej musi być 
wzgląd na ceny artykułów  żywienia, 
oraz miejscowe ceny robotnika.

W  następnym Nrze rozwijać będę 
dalsze poglądy w sprawie przemysłu.

, (C. d. n.)

Co się kemu .sależy.
Czasopismo „E k o n o m i s t a “ w Nrze 2 

za rok bieżący, podając sprawozdanie z ru­
chu ekonomicznego w Galicyi z roku 1879,

*) W  dzisiejszych w arunkach naszego k raju  nie 
mamy jeszcze przeludnienia, kolonizacya jednakże 
gdyby m iała jak a  następow ać, to ruch  ekonomiczny
i przem ysłow y rozw inięty w danej okolicy —  sam 
pociągnie do siebie ludność ze stron więcej zalu­
dnionych. R u ch  zatem kolonizacyjny sam się może 
objaw ić bez udziału  ,,Spó jn i” . P rzy p . Red.

potrąca o stowarzyszenie nasze. Uwagi tego 
pisma, z okazyi ,,Spójni“ czynione, są tej na­
tury, że ich nie możemy pominąć milcze­
niem, a to tem bardziej, iż odpowiedź na 
nie może pouczy cośkolwiek „ E k o n o m i s t ę "  
o warunkach pracy narodowej na polu eko- 
nomicznem.

„ E k o n o m i s t a 1' tedy przyszedłszy do 
przekonania, iż w kraju panuje ogólna apa- 
tja, iż wszelkie nawoływania „ku zrzuce­
niu jażtna niewoli ekonomicznej żadnego nie 
odnoszą skutku", tak się wyraża o „Spójni", 
„...w roku ubiegłym zawiązało się we Lwo­
wie stowarzyszenie pod nazwą „Spójnia", 
którego faktycznie inaczej nazwać nie mo­
żna, jak wyskokiem fantazyi ekonomicznej. 
Na kompletny brak przemysłu krajowego 
wymyślono p las te r : każdy dobrze myślący 
ma się zobowiązać nie kupować, jeno pro- 
dukta krajowego wyrobu u kupców kra­
jowców.

Czy nie istna ironia?! Toż właśnie o ten 
krajowy wyrób przecież chodzi, a gdy ten 
będzie, to i konsument się znajdzie, ale szu­
kać konsumenta na produkt nieistniejący, na 
to nie masz nazwy.

Jedynie pomysł kupowania u krajowców 
zaś jest tak drobiazgowym środkiem, iż o nim 
mówić nie ma potrzeby, gdyż jak to nieje­
dnokrotnie stwierdziliśmy, kupowanie towaru 
czy w bazarze Kónigsbergera, czy u kupca 
najczystszej wody Polaka pozostanie zawsze 
jednem i tem sam em : posługiwaniem się 
wyrobem obcym, nie swojskim, wspieraniem 
importu".

Krótko odpowiemy na owo zapatrywanie 
„E ko n o m i st,y“ .

Przedewszystkiem nie winniśmy temu, 
że „ E k o n o m i s t a "  nie widział w dziejach 
podobnej pracy, jaką przyjęła na siebie ,,Spój- 
nia“ , —: nie winniśmy również i temu, że 
szanowny ten organ nie zaznajomił się do­
kładnie ze statutem naszego towarzystwa. To 
już nie nasza wina, że w skutek nieświado­
mości rzeczy „ E k o n o m i s t a 11 nazywa „Spój­
nię" „wyskokiem fantazyi ekonomicznej1'. 
Nie odpowiadamy za nikogo.

Gdyby „E k o no mi s t a“ czytał nasz sta­
tut, przekonałby się, że dla tego chcemy ku­
pować produkta krajowe, istniejące już, aby 
teżsame obce wyprzeć z kraju. Jeżeli dzisiaj 
istniejących zawiązków krajowej produkcyi nie 
poprzemy przez zakupno ich na potrzeby ży­
ciowe, wtedy nie rozwiną się one wskutek 
rozwielmożnionego napływu fabrykatów za­
granicznych. Gdy nie będziemy np. zaopa­
trywać się w obuwie krajowego wyrobu, 
wtedy musimy kupować obce, daimy na to 
niemieckie lub czeskie. Ezecz prosta, że ten 
sposób postępowania zuboży naszych szew­
ców. Toż samo da się powiedzieć o innych 
rodzajach produkcyi. A wszak nam „E k o-

n o m i s t a "  nie zaprzeczy, że mamy już za­
wiązki krajowych warstatów i fabryk.

Wiemy o tem, iż dzisiaj małą b ^ d z o  
część potrzeb życiowych możemy zaspokoić 
producyą krajową, ale jeżeli solidarnie wes­
przemy i tę produjpcyę jaka jest przez jej 
zakupno, wtedy niewątpliwie i nowe pow­
staną, wzrośnie zamożność krajowa. Zresztą, 
gdyby „ E k o n o m i s t a "  uważnie przeczytał 
nasz statut, dowiedziałby się, że między in- 
nemi „Spójnia" wzięła na siebie zadanie: ba­
dać warunki ekonomiczne naszego kraju, 
i na podstawie tych badań inicjować nowe 
produkeye, odpowiednie warunkom naszej 
ziemi, przekonałby się, że „Spójnia" w tym 
celu postanowiła zsolidaryzować polskie i ru­
skie społeczeństwo.

Jesteśmy w wyjątkowem położeniu tak 
politycznym, jak społeczno-ekonomicznym — 
musimy więc i postępować wyjątkowymi dro­
gami. W dzisiejszych warunkach ekonomi­
cznych naszej ziemi nie możemy czekać, aż 
się zupełnie rozwinie produkeya krajowa, bo 
byśmy się może tego nigdy nie doczekali, 
wobec konkurencyi zagranicznej ; pozostaje 
nam więc patryjotyczna, obywatelska droga, 
a tą jest:, zaopatrywać się w te wyroby kra­
jowe, kltóije już mamy, i tym sposobem po­
magać do powołania nowych, na miejsce 
tych, jakie obecnie musimy sprowadzać z za­
granicy.

Żałujemy, że „ E k o n o m i s t a "  tego nie 
wie, a stąd „nie ma nazwy" na zadanie 
„Spójni".

Wybaczy nam również „ E k o n o m i s t a " ,  
że nie podzielamy jego zapatrywań w kwe- 
styi handlu obcym produktem. „ E k o n o m i  
s t a "  nie widzi żadnej różnicy w tem, czy 
ktoś kupuje obcy towar „w bazarze K ó n i g s ­
b e r g e r a ,  czy u kupca najczystszej wody 
Polaka". Nie przeczymy, że w jednym i d ru­
gim wypadku posługujemy się obcym wyro­
bem, a więc wspieramy fabrykaty zagrani­
czne, — lecz pozwoli szanowny nasz kolega, 
że i w tym wypadku widzimy różnice i to 
wielkie.

Gdyby n. p. Niemiec lub Czech osiadł 
w naszym kraju, zżył się z jego interesami 
narodowemi i dążnością, gdyby taki cudzo­
ziemiec handlował obcym towarem i ciągnął 
korzyści z tego handlu — nie mielibyśmy 
nic przeciwko temu; albowiem, związawszy 
się z naszem społeczeństwem, jest zawsze 
na jego usługi, spełnia wszelkie obowiązki 
jakie na nim ciężą wobec tego społeczeń­
stwa, wśród którego pracuje, bogaci się, 
wśród którego żyje. Tymczasem cudzozie­
miec, który np. mieszka w Wiedniu i uważa 
się za członka niemieckiego społeczeństwa, 
gdy prowadzi handel obcym towarem na na­
szej ziemi i osiągnięte korzyści wynosi do 
swojej ojczyzny, —  czy może być dla nas
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tem, czem jest  kupiec krajowiec? Ozy d p. 
wiedeński Milde, ciągnący korzyści ze sprze­
daży swoich wyrobów w naszym kraju, może 
dla naszego społeczeństwa przynosić równe 
korzyści, jak ślusarz Polak aloo Rusin ?

Przyzna „ E k o n o m i s t a " ,  że nie. Pierw­
szy, wywożąc do Wiednia zarobiony u nas 
grosz, uboży nasze społeczeństwo i zabija 
produkcyę krajową, podczas gdy drugi swoje 
zyski zostawia wśród własnego społeczeń­
stwa, którego losy mocno go obchodzą! To 
jest jasne, sądzimy, nawet i dla „ E k o n o ­
m i s t y " ,  mierzącego nasze stosunki kosmo­
politycznym łokciem.

Wedle skromnych pojęć „Spójni" ten 
tylko Niemiec, Czech, Żyd i t. p. stoji na 
równi wobec naszego kraju, który spełnia 
jego obywatelskie obowiązki, który pracuje 
na korzyść tej ziemi i tego społeczeństwa, 
w pośród którego żyje. W takich tylko r a ­
zach „Spójnia" nie widzi różnicy pomiędzy 
Polakiem lub Rusinem a p. K o n i g s b e r g e -  
r e m  albo p. M i l  dem.

Tyle mamy do odpowiedzi „ E k o n o m i ­
ś c i e " ,  który n a m . raczy wybaczyć, że się 
nie zgadzamy z jego kosmopolitycznemi za­
sadami, M.

LISTY HANDLOWO -  PRZEMYSŁOWE
z W arszaw y .

i.
—  Y — K w estya  handlu z cesarstwem  jest  

jedną z tych, które ze strony ogółu wymagają 
ciągłej baczności i dlatego też ustaw icznie je  
śledzić należy.

Jak ie produkcya nasza ma widoki zbytu  
w cesa rstw ie , w jakim  zak iesie  moglibyśmy 
eksploatow ać tam tejsze potrzeby i jakie stąd 
osiągnąć korzyści, o tem pisano już nieraz 
i tego też powtarzać nie będziemy.

N atom iast chcielibyśm y w artykułach na­
szych uw zględnić następujące pytania:

1) O ile  sprawa handlu z cesarstwem  jest 
przez sfery najbliżej w niej interesow ane, tj. 
przez ogół naszych przem ysłowców i rzem ieśl­
ników, należycie pojmowaną?

2) Czy i jakie sprawa ta robi postępy 
w rzeczyw istości ? —  i

3) Czego potrzeba, aby handel nasz z ce­
sarstwem  w szedł na drogę istotnego rozwoju 
i  przyniósł nam te  rezultaty, jakich w zasa­
dzie mamy prawo oczekiw ać?

Jakkolw iek  od czasu połączenia K ró lest­
wa, a w szczególności W arszaw y, za pomocą 
nowych linij kolei z różnemi okolicami cesar­
stwa, handel nasz z tem iż okolicami ożyw ił 
się w ogóls, to jednak nowy zw rot ten  był 
więcej w ynikiem  samych okoliczności, an iżeli 
pewnej sam owiedzy sfer interesowanych.

W ysyłaliśm y, co prawda, więcej wyrobów  
naszych do tych lub owych m iejscowości cesar­
stw a, lecz robiliśmy to o ty le  tylko, o ile ... 
tra f i okoliczności popchały nas w tym  k ie­
runku.

J ak ie  handel ten może mieć szanse na 
przyszłość, i  jak  z tych szans należy korzy­
stać, w jaki w reszcie sposób możemy sobie

nada! zapewnić i u trw alić zbyt produkcyi na­
szej, z tego, trzeba wyznać, ogół naszych prze­
m ysłowców i rękodzielników  nie zdaw ał sobie 
sprawy, a czemu znów, przy słabym rozwoju 
pojęć ekonomicznych w ogólności, nie można 
się tak dalece dziwić.

Dopiero wobec zaprowadzenia opłaty cła 
w złocie z jeduej a niskiego kursu w aluty tu­
tejszej z drugiej strony, widoki handlu z ce­
sarstwem  jaśniej, dotykalniej, że tak powiemy, 
przedstaw iły się naszemu św iatu  przem ysło­
wemu.

R zeczyw iście, wobec dwu powyższych wa­
runków, zapotrzebowania wyrobów tutejszych  
w zrosły do znacznych stosunkowo rozmiarów, 
a kupcy rossyjscy, ze w zględu naturalnie na 
w łasny interes, chętniej nareszcie poczęli się 
zw racać do produkcyi tutejszej, n iżeli do za ­
granicznej, unikając tym sposobem i opłaty cła 
w złocie i straty  na pieniądzach.

I... powitaliśm y chw ilę jedną z najpo­
m yślniejszych dla p rzem ysłu , który tu na 
miejscu znajdował niem ałą tamę ze strony po­
w szechnie znanej „zagranicom anji:‘, a z pro- 
dukcyą zachodu nie był w stanie w spółzaw o­
dniczyć.

P am iętać w szakże należy, że chw ila ta  
może przeminąć, bo owe wyjątkow e waruuki 
mogą uledz zm ianie; ale raz zaw iązane sto­
sunki nie powinny w żadnym razie ustać i raz 
zdobytych widoków zbytu nie powinniśmy w y­
puścić z ręki.

Tutaj to w łaśnie tkw i jedno z zadań w a­
żniejszych naszej polityki handlowej i niczego  
bardziej życzyć nie można, jak  żeby ogół prze­
m ysłowców naszych zadanie to pojął nieco 
głębiej.

Samo położenie geograficzne W arszaw y  
sprzyjać może i dopomagać w znacznym sto ­
pniu rozwojowi stosunków handlowych z naj- 
odleglejszem i naw et punktami cesarstw a, nie 
ulega więc w ątpliw ości, że wyroby nasze mo­
głyby tam mieć zaw sze chętny pokup, ale do 
tego potrzeba przede w szystkiem  wyrobić i utrw a­
lić  ich dobrą opinię, —  i wogóle tak urządzić 
stosunki, iżby nas później żadna już konku- 
rencya lub zmiana okoliczności nie były w sta ­
nie wyrugować.

N ie dość jest w iedzieć gdzie są skarby, 
ale potrzeba jeszcze  uinieć skarby te ubezpie­
czyć i um iejętnie eksploatować.

N iski stan przem ysłu w cesarstw ie i n ie­
zliczone potrzeby tam tejsze mogą się stać dla 
nas skarbem prawdziwym, ale, jeże li o tem 
wiemy, to tem bardziej baczyć należy, aby pro­
dukcya nasza nie mogła tam być zdyskredy­
towaną i widoki handlu poczynającego się do­
piero wyrabiać nie zosta ły  tym  sposobem za ­
chwiane.

Tymczasem z żalem wyznać należy, że 
nie. w szyscy przem ysłowcy nasi starają się dą­
żyć rozumnie do zapew nienia produkcyi tu tej­
szej opinii, któraby jej zw ycięztw o w walce 
konkurencyjnej zapew nić zdołała.

Coraz częściej dają się słyszeć narzekania, 
że niektóre z w arsztatów  naszych, a głów nie 
z pomiędzy w arsztatów  szew skich, przyjmując 
obstalunki z cesarstw a w  znacznych ilościach, 
nie wiele dbają o jakość owych wyrobów —  
i o to, jaką zjednają sobie renomę.

P a k t zaś ten, mogący na przyszłość na­
szego przem ysłu nader niekorzystnie oddziałać, 
należy nietylko ujawnić i napiętnować, jak na 
to, ze w zględu na wyrządzanie szkody o g ó l- .

nej, zasługuje, ale wypada także i objaśnić go  
bliżej.

„Pośrednictwo pokutne", owa plaga tra­
piąca na każdym kroku nasz handel, dało się  
już i w  stosunkach z cesarstwem  dotkliw ie  
uczuć.

M ianowicie znaleźli się „ pośrednicy“, któ­
rzy, przyjmując na towary tu tejsze zam ów ie­
nia w cesarstw ie, zaw ierają następnie z rze- 
mieśluikam i umowy na warunkach tak dla tych  
ostatnich —  niekorzystnych, że  wyrób musi 
ostatecznie być lichym.

Dodać zaś należy, że owi panowie „po­
średnicy “ nie zwracają się z żądaniami do 
firm znanych i zam ożniejszych, lecz owszem  
wyszukują rzem ieślników, którzy przy niższem  
uzdolnieniu fachowem i braku środków, gotow i 
zgodzić się na w szelk ie warunki —  i wydać 
z w arsztatu  choćby najniedołężniej wykonaną 
robotę, byleby „coś zarobić1*.

Tym to więc g łów nie sposobem, produkcya 
tutejsza, która w ostatnich czasach poczęła  
już wyrabiać sobie na rynkach cesarstw a szer­
sze pole zbytu, narażoną zostaje na zdyskre­
dytowanie —  a czego w łaśnie jak  ognia strzedz  
nam się należy.

Pam iętać bowiem trzeba, że  na owe ko­
rzyści, jakie handel z cesarstw em  nam przy­
nieść może, czyhają z w ytężoną uwagą zagra­
niczni sąsiedzi, a głów nie N iem cy.

Ś ledzą oni każdy krok nasz w tym k ie ­
runku i jeże li tylko zrobimy krok fa łszyw y, 
nie om ieszkają niezawodnie z niego skorzystać.

N iech się zmienią wyjątkowo sprzyjające 
naszemu przem ysłow i warunki, a konkurencya 
Zachodu może nas, przy zachwianej opinii 
wyrobów tutejszych, bardzo łatw o w yrugować 
z rynków rossyjskich.

B yłaby to dla przem ysłu naszego strata  
ciężka i niczem może nie dająca się później 
nagrodzić; a każdy przem ysłow iec, każdy fa­
brykant czy rzem ieślnik, który, nie zdając 
sobie sprawy, czem handel z cesarstwem  stać 
się dla nas może, -naraża kraj, przez niedbałą 
i niesumięnną produkcyę, na stratę wspomnio- 
uą; każdy, mówimy, przem ysłow iec tak i przyj­
muje na siebie ciężką odpowiedzialność i su­
rowo przez opinię karćonym być w inien.

D la  każdego z czytelników , interesujących  
się bliżej kw estyą handlu z Cesarstwem, naj- 
ciekaw szem i są dwie rzeczy.

Najprzód, o ile  handel ten rozw ija się 
rzeczyiście w ostatnich czasach, a powtóre, 
na zbyt jakich mianowicie towarów i wyrobów  
możemy najwięcej liczyć?

Co do tego, w łaśnie mogą nas do pewnego 
stopnia poinformować sprawozdania kolei, a 
głów nie cyfry, dotyczące ruchu towarowego na 
drodze terespolskiej, jako łączącej nas z g łó ­
wną siecią dróg żelaznych rosyjskich.

Owóż, biorąc porównawczo la t a : 1876
i 1878, widzim y, że  drogą tą ostatnią prze  
wieziono :

rok 1876 rok 1878
Zboża, mianowicie 
żyta , owsa, p sze­
nicy i jęczm ienia  
razem  
Machin i narzędzi 
rolniczych . 
P rzędzy lnianej .

„ konopnej 
Ż elaza lanego  
Cukru . . . .  
Towarów łokciow.

5 ,0 1 7 ,6 2 8 — 1 0 ,3 0 7 ,7 3 3  pud.

3 5 2 ,3 4 0 —  
1 2 ,5 0 1 —  

32 9 —  
6 7 ,4 9 6 —  

1 7 3 ,2 7 2 —  
1 3 0 ,5 4 6 —

3 6 3 ,393
2 1 9 ,1 3 4
126 .285
2 4 1 ,6 2 7
2 2 4 ,0 6 8
181 ,723



P łótna  . . . . 9 5 ,9 1 9 — 1 7 7 ,012  pud.
W yrobów Żelazn. 3 2 3 ,6 2 5 — 170,442 n
Owoców . . . 4 7 ,1 1 0 — 131 .981 n
Skór wyprawnyeh
i wyrobów skórza­
nych . , . . . 4 3 ,5 8 8 — 126.344 n
Szm at . . . . 6 3 ,0 5 5 — 1 1 2 ,562 n
Cementu 6 8 ,5 7 8 — 88,631 n
Szk ła  i porcelany 3 5 ,2 1 7 — 78 ,491 n
Sukna i wyrobów
w ełnianych . , 4 4 ,3 7 3 — 77 ,556 »
Mebli . . . . 6 7 ,8 8 9 — 69 ,721 n
Papieru, tektury i
książek , 25,11 6— 6 6 .6 1 0 n
W yrobów m etal. . 1 2 ,7 0 0 — 55 ,866 »
L ikierów  i wódek
słodzonych 7 ,845— 30 ,601 n
W yrobów powro-
źniczych . . . 93 4 — 27,779 51
M iedzi i mosiądzu 8 ,6 8 8 — 2 7 ,4 0 9 n

Z cyfr tych widzimy, że transport pra-
w ie w szystk ich  wyże;i wymienionych towarów
w ciągu trzech la t ostatnich pow iększył się
znacznie, że więc, co za tem idzie, i ruch han-
dlowy z cesarstwem przybrał już o w iele
w iększe rozmiary, niż to było n. p. w p ier­
wszych latach  połączenia kolei terespolskiej 
z drogami m oskiewsko-brzeską i brzesko-ki­
jow ską.

N aturalnie, dane pow yższe uie przedsta­
wiają jeszcze dokładnego obrazu ruchu tow a­
rowego w stronę cesarstw a i odwrotnie, choć, 
jak  wiadomo, dość ważną odgrywa tu rolę 
i kolej w arszawsko-petersbnrska. N iem niej j e ­
dnak możemy mieć wyobrażenie, o ile stosunki 
handlowe z cesarstw em  rozszerzają się w ogól­
ności.

N ajw ażniejszą rubrykę przewozu stanowi, 
jak  widzim y, zboże, którego transport w ciągu  
la t  dwóch podwoił się przeszło, doszedłszy  
poważnej bardzo cyfry dziesięciu i pól biizko 
m ilionów pudów; okoliczność ta rzuca dość 
w ażne św iatło  na stosunki handlowe W arszaw y, 
św iadcząc wymownie, że  miasto nasze przy 
odpowiednich naturalnie urządzeniach, jak  np. 
przy pobudowaniu śpichrzów itp. mogłoby rze­
czyw iście stać się jednym z najważniejszych  
rynków zbożowych.

Obok zboża oraz innych produktów suro­
wych, ekspedyowanych w kierunku W arszawy, 
w idzim y, że od nas znów w kierunku cesar­
stw a w ysyłane są w znacznych rów nież ilo ­
ściach wyroby gotow e, a pomiędzy któremi 
pierw sze rzec można, zajmują m iejsce machiny 
i narzędzia rolnicze.

Zapotrzebowania tych ostatnich widocznie 
są coraz w iększe, a Co znów jes t dowodenr, że 
tu tejsze fabryki machin mają dobrą przyszłość 
przed sobą.

W idzim y w reszcie, że i owe wiadomości 
o zasypyw aniu w arsztatów  tutejszych zamó­
w ieniam i z cesarstw a nie były bezpodstawne.

Transport mianowicie wyrobów szewskich  
jak  rów nież wyrobów metalowych, stolarskich  
itp . w stosunku do la t poprzednich podniósł 
się znacznie, a cyfry, które fakt ten stw ier­
dzają, powinnyby być najwym owniejszą zachętą  
dla tych w łaścicieli fabryk i w arsztatów , któ­
rzy o zaw iązaniu stosunków handlowych z ce­
sarstwem  dotąd nie pomyśleli.

Szczególnie zaś w arsztaty, np. szew skie, 
stolarskie, ślusarskie, fabryki powozów itp. 
sądząc z dotychczasowych zapotrzebowań, mogą 
na zbyt wyrobów swoich w cesarstw ie liczyć

na pewno, i we w łasnym  też interesie nie na­
leżałoby im zasypiać sprawy.

To w szakże, cośmy dotąd pow iedzieli i to, 
o czem nas objaśniają poniekąd cyfry, śtauowi 
dopiero jedną stronę kw estyi.

J eże li widocznym je s t fakt, że handel 
nasz z cesarstwem  rozw ija się rzeczyw iście, 
to nie idzie zatem, iżbyśm y nie mieli liczyć  
się z tern, co w tym kierunku robią nasi z a ­
graniczni sąsiedzi, a głów nie N iem cy, czyli 
w jakim stosunku też same wyroby, które my 
produkujemy u siebie, w ysyłane są również do 
cesarstw a wprost z zagranicy.

Owóż i co do tego, mogą nam dać pe­
wne wskazówki, cyfry przewozu drogami że- 
laznemi.

Tak mianowicie w roku 1878 przew ie­
ziono koleją terespolską w kierunku od Pragi 
do B rześcia wprost z zagranicy (w korauni- 
kaeyi transitow ej) machin i narzędzi rolniczych 
pudów 152 ,593 . podczas gdy ogólny transport 
w tym że kierunku wynosił 2 8 7 ,8 8 4  pudów.

Skór i wyrobów skórzanych wyekspedyo 
wano w stronę cesarstw a ogółem 9 7 ,7 7 7  pu 
dów, a z tego na transport wprost z zagra­
nicy przypada 60 ,891  pudów.

W yrobów żelaznacii przewieziono w ko- 
munikacyi transitowej stosunkowo niew iele, bo 
tylko 2 7 ,4 3 0  pudów, ale za to wyroców me 
talowych na ogólną cyfrę transportu 3 8 .354  
pudów, wysłano wprost z zagranicy 15 ,977  
pudów.

Podobnież wyrobów powroźniczycli prze­
w ieziono w kom unikacji transito 15,921 pu­
dów. co w zględnie do ogólnego transportu  
18 ,231  pudów, stanowi cyfrę bardzo poważną.

Biorąc kierunek odwrotny, tj. z cesarstw a  
do W arszaw y, widzimy, że w iele produktów  
surowych, które u nas mogłyby być przerobio- 
nemi, idą wprost za granicę.

Pomijając zboże, którego w ielkie stosun- j 
kowo ilości w ysyłane są tian sito  na rynki za ­
graniczne, to samo jest widocznem, co do wielu  
innych przedmiotów.

Tak np. skór surowych na ogólną cyfrę 
przewozu 6 0 ,0 0 0  pudów, wysłano za granicę 
blisko 18 ,000  pudów.

Transport sierści i szczeciny w ynosił ogó 
łem 6 0 ,8 0 0  pud., a z tej cyfry 4 6 ,1 0 0  pud. 
przypada na ekspedycyę za granicę.

W ełny wysłano za granicę 7 1 ,0 0 0  pud., 
podczas gdy ogółem wyekspedyowano .jej na 
drogę terespolską 100 ,394  pudów.

B ez względu przeto na wyjątkowo sprzy  
jające nam okoliczności handel transitow y z ce­
sarstwem  jest dość siln ie rozw iniątym  i kon- 
kurencya wyrobów zagranicznych na rynkach  
rosyjskich przedstaw ia się w formie bardzo 
poważnej.

D laczego zaś tak je s t i o ile  mogłoby być 
inaczej, o tern pomówimy bliżej w liście  na­
stępnym.

Lista, członków.
Adam W ilhelm , kupiec, plac H alick i —  

Bauer B ronisław , architekt —  B arański Józef, 
inżynier kolei —  B artoszew icz Adam, księgarz, 
Lwów, plac halicki —  B erto lli D yonizy —  
Berezow ski dr., Lwów, ulica K aźm ierzow ska  
1. 24  —  B irkle Józef, A jent, Lwów, E ynek 40  
—  Bischoff Otto E y sza id  —  B ieńkow ski S ta ­
nisław , Malarz, Lwów, T eatralna 46  —  B ier­
nacki M ikołaj, księgarz, Lwów , pl. H a lick i —-

Bodaszew ski L u d w ik , D ocent politechn ik i, 
Lwów, —  Brom ilski J a n , kupiec, Lwów , 
P lac św. Ducha 10 —  Brodowicz W ładysław , 
urzędnik kolei, Lwów  —  Broniew ski W acław , 
urzędnik Banku w łościańskiego, Lw ów  —  
Bujnowski W łodzim ierz, urzędnik W ydz. kraj. 
Lwrów —  Budzynowski W łodzim ierz, urzędnik, 
Lwów —  Ciandiani A rtur, gospodarz, Lwów,
—  C zernicki J ó ze f, rękaw icznik, Lwów , E y ­
nek —  Ciuchciński S tan isław , blacharz, Lwów
—  Czyński L ., fabrykant, Jarosław  — Cho­
waniec J ó z e f —  Czyżek, piekarz, Żółkiewska —  
Drukarnia Ludowa, Lwów, plac Bernard. 1. 7, 
(obok hotelu K rakow skiego) —  Dąbrowski W a ­
cław , lakiernik, Lwów, C liorążczyzna— D eskur  
Bronisław , w łaściciel fabryki, Lwów. Balonowa  
1 —  D zikow ski A lfred, kupiec, L w ów , ulica  
Karola Ludwika —  Dydacki F ra n ciszek , fa ­
brykant. zapałek , L w ów , Z ielona 59 —  Do 
browolski .Jan W alery, k a w ia r z , Lwów , Kra 
kowska —  D oblew ski A ., k raw iec, Lwów , 
Kopernika —  D ługoszow ski B olesław , fabry­
kant cem entu, W eldzirz —  D iill Franciszek, 
piekarz, Lwów, Ż ółkiew ska 1. 57 —  Fabryka  
papieru w Czerlanach —  Fechter M ichał, ar­
chitekt —  F ia la  Jan, stolarz, Lwów —  G a­
jew sk i Józef, inżynier kolei —  G alie. Tow  
pszczeluiczo - ogrodnicze, Lwów —  G allow icz  
A nton i, fabrykant, M aliszeszew skie pod J a ­
nowem —  Gailambosoh J ó z e f , urzędnik W y­
działu krajow ego, Lwów  —  G aw likowski 
K onstanty Józef, kupiec, Lwów, Pańska —  
Gniewosz Jan, redaktor, Lwów —  G ottw ald  
W ładysław  —  G lodziński F ranciszek, krawiec, 
L w ów , Kopernika —  Grużewski E ugeniusz, 
urzędnik kasy oszczędn. —  H alsk i Ludwik, 
kupiec, Lwów , —  H auser Edward, urzędnik —  
H aczew sk i K a r o l, urzędnik k o le i, Lwów  —  
Hendrich E dw ard, cukiernik —  Hodak W ., 
drnk.irz, L w ów  - -  Jak litsch  L udw ik , pom.

| handlowy —  Jarmnnd Stanisław , inżynier, 
Lwów , —  (D . c. n.)

K r o n ik a .
(to) C zasopism om  p o lsk im :  „G azeta Naro­

dowa, D ziennik  Polski, W ieniec i Pszczółka, 
Strażnica i Sztandar P o lsk i, D ziennik  dla 
W szystkich, Czas, K ronika stanisław ow ska, 
ś w it  Tarnopolski, Urzędnik i San w P rzem y­
ślu, Gwiazdka C ieszyńska, B iesiada L iteracka, 
Przyjaciel domowy, K nrjer codzienny, G azeta  
polska, G azeta w arszawska, W iek, K urjer po­
znański, D ziennik poznański, Szczutek  i w. i. 
zasyłam y serdeczne podziękowanie za popiera­
nie naszego tow arzystw a.

—  W ysta w a  s z tu k  p iękn ych . D yrekcya  
tew arzystw a przyjaciół sztuk pięknych we 
L w ow ie ogłasza, iz tegoroczna w ystaw a otw artą  
zostanie dnia 15 maja b. r. i zaprasza pp. 
artystów  do jak najliczniejszego ugziału . T er­
min przesyłek  i inne szczegóły ogłoszone 
będą później

(to) W  kwietniu b. r. otw artą zostanie  
w W arszaw ie w ystaw a wyrobów tkackich K ró­
lestw a P olsk iego, L itw y  i sąsiednich prowin- 
cyi. W ystaw ę urządza muzeum przem ysłowe 
w arszaw skie, a jak słychać, nader w iele z g ło ­
szeń i deklaracyi już nadeszło na ręce komi­
tetu w ystaw y.

m . W yrób  ko ro n ek  krajowych zaczyna się 
wzm agać. W  ostatnich czasach zw róciły na 
siebie uwagę kraju i zagranicy koronki p. Łu- 
kasiew iczow ej z Chorkówki, która w r. 1875
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iałożyła u siebie szkołę wyrobu koronek. P o ­
czyniliśm y już starania, aby zebrać dokładne 
dane o wyrobach tego rodzaju u nas, a p. 
Franciszek Knauer, kupiec ze Lwowa ośw iad­
czył nam gotowość wprowadzenia koronek kra­
jowych do handlów krajowych. P rzy  tej spo­
sobności prosimy w szystkich członków i czy te l­
ników naszych o nadesłanie nam wiadomości 
W tej sprawie, m ianowicie: gdzie wyrabiają
koronki? kto je  wyrabia? w  jakiej ilo śc i?  
jakiego gatunku? i komu dotąd sprzedawane 
bywają?

(S ) W e Lw ow ie  z in icyatyw y „Spójni" 
agitu je się żywo założenie tandet chrześcijan  
skich z sukniami i gisernia do odlew ania drob­
nych artykułów handlowych. W krótce projekta 
te mają być urzeczyw istnione.

(— z — ) M a g a z y n y  m a terya łów  drzew nych  
tak budulcowych, jak stolarskich i kołodziej­
skich, zostające dotąd w yłącznie w rękach ży­
dowskich , w ostatnich czasach zw róciły na s ie ­
bie baczną uwagę naszych członków . I  tak,  
np. jeden z nich, fabrykant młynów am erykań­
skich, p. Antoni G alow itz z M aliszew skiego, 
pod Janowem lwowskim  proponuje założenie, 
takiego magazynu, ofiaiując swój w spółudział 
w takiej spółce. Sprawę tę dajemy pod dys- 
kusyę publiczną, a zarząd „Spójni" chętnie 
udzieli brższych infonnacyi w tej kw estyi.

(m )  N ow a fa b ry k a  woreczków z papieru, 
tak licznie używanych w handlu, założoną zo­
stała we L w ow ie przez Pr. Z agórskiego. D o­
tąd towar ten  byw ał sprowadzany z W iednia 
i zagranicy, dobrze więc, że  mamy już w ła­
sny, który niew ątpliw ie w ystarczy na nasze  
jjotrzeby. Fabryka ta, dająca zarobek kilku- 
M ziesięziu rękom ubogiej k lasy —  powinna w y­
jednać sobie najw iększą konsumcyę u kupców 
krajowców.

(X ) W  h a n d lu  p. S tan isław a M arkiewi­
cza we L w ow ie oglądaliśm y bardzo dobre w y­
roby cukiernicze i piernikarskie p. L . Czyń- 
skiego z Jarosław ia . Fabryka ta wyrabia rów ­
nież sucharki pod nazwą „Spójnia4'.

fm j  G a licy jsk ie  Tow arzystw o p szc ze ln ic zo -  
ogrodnicze  w 2 N rze „ B a r t n i k a , ,  poruszyło 
myśl utworzenia krajowego zw iązku producen­

tów nasion ogrodniczych. D otąd nasiona spro­
wadzamy przew ażnie z zagranicy, mimo że 
można je  produkować w kraju. Dobrzeby więc 
było, aby i.ucyatyw a p. M. K rypiakiew icza  
osiągnęła pożądany rezultat. O tej spraw ie  
powiemy w przyszłości obszerniej.

(m j W  kw ie tn tu  br. urządzoną, zostanie w 
W arszaw ie w ystaw a wyrobów tkackich Król. 
polskiego, L itw y i sąsiednich prowincyi. W y ­
staw ę urządza muzeum przem ysłowe w arszaw ­
skie —  a jak słychać —  nader w iele zg ło ­
szeń i deklaracyi już nadeszło na ręce korni 
tetu wystaw y.

{%) N a miejsce upadłego niedawno stow a­
rzyszenia robotników, zawiązują we L w ow ie obe­
cnie nowe takież stow arzyszenie, mające za cel 
dostarczanie pracy swoim członkom. Szczęść  
Boże w nczciwej pracy.

(m ) N ieu ro d za j i  g łód  iv G alicyi. Pod ta ­
kim tytułem  w yszła  temi dniami w K rako­
wie broszura lir. Łubieńskiego, w której autor 
śledząc powody tej peryodycznie pojawiającej 
się u nas klęski, przychodzi do przekonania, 
że powstaje ona z nieum iejętnego kierunku 
naszego roln ictw a, m ałego obrotu kapitałów  
w przemyśle rolniczym i w braku odpowiednio 
uzdolnionej k lasy  dzierżawców . K rakow ski 
„Czas" nr. 18 b. r. z okazyi tej broszury 
czyni bardzo trafne wnioski. Żąda o n : zmiany  
procedury sądow ej: „ k t ó r a  d o t ą d  n i e  j e s t
ś r o d k i e m  do w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
a l e  r a c z e j  s ł u ż y  j a k o  n a r z ę d z i e  d o ­
g o d n e  d l a  p i e n i ą c t w a “ , —  rew izyi, ustaw y, 
egzekucyi sądowej —  uregulowania stosunków  
wewnętrznych gminy, rew izyi ustawy zarób 
kowej i odpowiedniej zmiany ustaw y o lichw ie. 
Żądania te ze wszech miar zasługują na głęb  
szą uwagę i podjęcie odpowiedniej pracy w celu 
ich urzeczyw istnienia.

—  D la  s z k o ły  ko szykarstioa  w  J a ro s ła w iu  
uchw aliła kuratorya dla przemysłu dom. zasiłek  
w kwocie 800  złr. a na poparcie przedsiębiorstwa  
garncarskiego Bazyl. Szostopalskiego w Sokalu 
20 0  złr Przedsiębiorca ten znany jest z w y­
stawy krajowej we L w ow ie, gdzie piece jego  
oryginalne pod każdym względem, budziły  
ogólne zajęcie dla spraw przemysłu domowego.

«t(łw) „ P ra k ty c zn y  hodow ca", czasopiim e  
wychodzące w Brodach, zasługuje na usilno 
poparcie u naszego społeczeństw a. J estto  w y­
dawnictwo jedyne, które u nas w yłączn ie a 
um iejętnie popiera przem ysł domowy i hodowlę 
bydła —  a więc tak w ażne czynniki ekonomi ■ 
czne naszej ziemi.

(m) W zno ic iona  w ostatnich czasach fa ­
bryka papieru w Czerlanach rozw ija w ielką  
czynność. W yrabia ona w szelk ie gatunki pa­
pieru i zatrudnia do 2 0 0  ludzi samych kra­
jowców.

( x )  P ełycya  F r . Scho fera , w ysłana do 
K oła polskiego w sprawie reformy ekonomi­
cznych stosunków gminnych, zyskuje powszechne 
zajęcie. Dowiadujem y się, iż za poparciem tej 
petycyi, gminy i w łościanie przygotowują oso­
bną petycyę do Koła polskiego.

k .— w. M ieliśmy sposobność oglądać dy­
plom obyw atelstw a honorowego m. L w ow a dla 
ustępującego prezydenta m iasta W go A lek san ­
dra Jasińsk iego. Już samo kaligraficzne w y­
kończenie zasługuje na uw agę, które jest  
dziełem  p. E r a z m a  H e r m a t n i k a ,  asystenta  
przy tutejszej szkole politechnicznej. Przede  
w szystkiem  jednak zaleca się r o b o t a  i n t r o ­
l i g a t o r s k a  okładki sporząozonej do tego  
dyplomu przez tutejszego, znanego już z do­
skonałych wyrobów introligatorskich p. L u d w i ­
ka  W i e r z b i c k i e g o .  N ie ustępuje ta robota 
w niezem (m ało u nas rozpewszeehnionym  
i znanym) wyrobom warszawskim , a celuje nad 
wiedeńskiem i, które u nas przew ażny odbyt 
mają. Szkrnla tylko, że ozdoby musiano do tego  
sprowadzić z W iednia, bo we L w ow ie ich nie 
b y ł o . ____________

Od Redahcyi.
N a k ła d e m  „ Sp ó jn i"  w y s z ła  we Inwowie 

n a d er  cenna  b ro szu ra  p .  t. „Z jed n o czen iem , 
a p ra c ą "  tr a k tu ją c a  w alką ekonom iczną  W ągier  
z  n iem ieck im  p r z e m y s łe m  p o  r . 1842 . W a lk a  
ta m te jsza  b y ła  podobną  do t e j , j a k ą  p o d ję ła  
..S p ó jn ia "' —  P olecam y w ięc tę spraw ę n a ­

szym  czy te ln iko m  do g łębszego ro z p a tr z e n ia .
C ena b ro szu ry  2 0  f t., d la  członków  za ś  

„Spójfńi" ty lko  15  et. D ostać j e j  m o żn a  w z a ­
r z ą d z ie  i  we w szy s tk ich  księgarn iach .

Główny skład nasion i roślin
J . & W . S T A C H I E W I C Z A

w e  Lw ow ie ,
p l a c  M a r y a c k i  l i c z b a  11

poleca
całkiem  świeżego zbioru 
nasiona: jarzyn, kwiatów, 

i traw , roślin pastewny cli, j 
I koniczyny krajowej i my- | 

g in a ln e j, lucerny fr 1 *1- 
cu sk ie j, nasiona leśn e , 

krzewów i t. p.
D rzew a ow ocow e i  d la  ozdoby p arków , róże , tr eo r g in ie , jako 

też wszelkie rozsady ja r zy n  i k w ia tó w  
ud w rześnia do końca grudnia cebulki kwiatowe tj. hyacynty, 

tulipany, narcyzy, tacety, jonkwile, krokusy, lilje itp.
Oraz w każdej porze roku b u k iety  i g lcr la n d y  ze 
św ieżych  i zasuszonych kw iatów . 'Z a zdatność 
kiełkowania wszystkich nasion ręczymy bezwarunkowo

Cenniki rozsełamy na żądanie franko

Najtańsze pismo literackie

PRZYJACIEL DOMOWY
z dodatkiem < 3 - a , z e t ; y

kosztuje całorocznie 4 złr. 20 et., półrocznie 2 złr. 10. — Prenum eratę należy 
nadsyłać pod adresem : R edakcgag i a d m in is tra c ya  P rzy jacie la  Domowego, 

Lwów. td ica  Żółkiew ska, liczba  57.

Czernidło glicerynowe 
do obuwia

w y n a la z k u

JAI*A EEtfATOWICSA
M a g i s t r a  f a r m a c y i  i C h em ik a  s ą d o w e g o .

Czernidło (szuwaks, szwarc) to nie zawiera wolnego kw asu, przeto 
bez zaprzeczenia jes t najlepszem , bo obuwia nie psuje, a  daje trw ały  
i piękny m etalowy połysk, czyni skórę m iękką i trw ałą.

Pudełko 10 i  20 et., kilo 50 ct.

G łówny sk ład  ulica Kopernika 1. 3  obok Apteki Mikolascka.

^YYYYYYvrvvrYYvrYVY,V Y ^ ^



j  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S I O N  |

{ Teofila łuckiego we Lwowie |
^  p la c  H a l ic k i  1. 15 w  g m a c h u  B a n k u  H ip o te c z n e g o
^  poleca
{  świeże nasiona
^  Jarzyn, Kwiatów, Traw, K A lin  pastewnych, Lucerny, Buraków  
^  pastewnych i w szelk ich  ekonomiczuych. P

^  1 0 ^ " "  p E N N I K  G Ł Ó W N Y  R O Z S Y Ł A  N A  Ż Ą D A N IE  F R A N K O . - ^ 0  8

Pierw sza  krajowa

WORECZKÓW I  PAPIERU
f .  ; .  ____________

Lwów,  u l i ca  J a g i e l l o ń s k a  1. 8. £
Cenniki oraz próbki na łaskaw e żądanie franko w ysyłają  się. ~
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Bardzo ważne dla kupujących książki!!!

K SIĘG A R N IA  I A N T Y K W A R N IA

K. Ł i ł K A S & E W I J Z A
w e Lwowie, ul. HalickaI. 5 0  vis a-vis Gimnazjum polskiego

nabyła  w tych dniach znaczną B iblio tekę, sk ładającą się z w yboro­
w ych dz ie ł dawnych i now ych wydań rozmaitej treści i poleca 

takow e po b a rd z o  n iz k ic h  ce rtach .
Także poleca

wszystkie książki szkolne, atlasy, mapy i t. p.
Przytem  donosi Szanownej Publiczności, że zakupuje i przyj­

muje na sprzedaż pojedyncze i w całych  zbiorach książki, m onety, 
medale, sztychy, zbroje, porcelany, obrazy, oraz wszelkiego rodzaju 
starożytności pod najkorzystniejszem i w arunkam i dla sprzedających.

Pożądane są książki wszelkiego rodzaju i wszelkiej treści, oraz 
i we w szystkich językach, a m ianow icie: historyczne, herbarze 
poezye. literatura i krytyka, encyklopedye, prawnicze, filologiczne, 
powieści i t. d. i t. d.

I t M H r t M n *  '  i H N M N U

Istniejąca od lat ośmiu

w ©  L w o w i e
plac Bernardyński 1. 7, obok hotelu K rakowskiego 

zaopatrzona
w  znaczny zapas czc io n ek  najn ow szego  kroju  w  1 prasę ręczną  

i  2 p rasy  p osp ieszn e  najn ow szej k o n stru k cy i

P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W IE N IA  
na druk dzieł we wszystkich językach, broszury, czasopisma, m ani­
pulacyjne tabele wszelkiego rodzaju, p la k a ty , od najm niejszych do 
największych rozmiarów, cy rk u la rze , rach unk i, cen n ik i, jadłospisy, 
adresy, bilety wizytowe, w ogóle wszystkie w zakres sztuki diukar- 
skiej wchodztpfe druki i wykonuje je tak  c z a r n o  jak i k o l o r a m i  
ku wszelkiemu zadowoleniu g u s t o w n i e ,  p o p r a w n i e  i po cenie 

bardzo przystępnej.
K a len d a rz  „ C h aty“  na rok  1880 dla Sz. Członków  ,,Spójni“ 
tylko po 25 ct. nabyć można w D rukarni Ludowej.
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J u l naflszedł Św ieży transport
kortów wiosennych z fabryk 
francuskich i angielskich do 

m agazynu sukień

Jana Lerskiego
przy p la cu  B ern ard yń sk im  1. 3.

Zamówi&nia z prow incyi wyko­
nuję rychło i tanio.

%

Jedyny sk ład

w yrobów  szm ud crsn icli,
F r ę d z l i ,  K r e p in ,
s p i ę ć  i  guzików .

• T i  J E D W A B  '
N e a p o l i t a ń s k i ,  

B A W E Ł N A  
wszelkiego rodzaju, 
NICI DO M ASZYN 

i do ręcznego szycia, 
K ogi do go rse tó w , 

Podszewki do sukień
i w szelkie dodatki dla 

krawców w najw ięk ­
szym wyborze.

C E R A T A
na meble i stoły.

Nąjpiefwszy i najwiąkszy

M A G A Z Y N  D A M S K I
tukStrzyźowskiego

w e  L w o w i e , 
p r z y  u l ic y  H a lic k ie j  lic z b a  4

poleca

po najumiarkowańszych cenach
swój k o m p l e t n i e  zaopatrzony skład

we wszelkie ręczne roboty damskie na kanwie,
również

a p l i k Ac y ę  n a  s u k n i e , 
wykonane z najpierw szyeli fabryk francuskich 

i belgijskich.

Największy wybór

Point Laces i l iu ia r d is
zwzorka- mi do ro­

bót friwo- litowych.

f w i ó c z t e  b e r l in s ln ^
P E L E ,  F I L O Z E L E ,  

kordon k i, szn e lk i, 
złoto i bulion do haftu. 

P A C IO R K I
metalowe i kryształowe.

K A N W Ę  
w e łn ia n ą ,  n ic ia n ą , 

również
z ło tą  i  s r e b r n ą .

D O D A T K I
d o  k w i a t ó w .

rNJbS

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam  odwrotnie.

T

w e  L w o w i e ,
przy placu Maryackim I. 5

{Hotel Langa )
polecają swój zapas

towarów żelaznych
Slusarsliicli i norym bergsticli

a mianowicie

pługi , sieczkarnie,
W A G I D E C Y M A L N E ,  

c ię ż a rk i  i  m ia r y  m e try c z n e  
u r z ę d o w o  c e c h o w a n e

ż e l a z o  sztabowe i b l a c h ę
i wszelkie narzędzia dla ręko­

dzieł i  fabryk.

SKŁAD MEBLI 
i  pracownia wyroków stolarskich 

W iktora Świsterskiego
w e L w o w ie , p r z y  u l ic y  T e a tra ln e j 

i  p r z y  p la c u  św . D u c h a  l. 11  
poleca własnego wyrobu 

G A R N IT U R Y  D O  S A L O N Ó W ,

kompietne urządzenia pokoji
J A D A L N Y C H  I  S Y P IA L N I

wedle najnowszych wzorów francuskich 
wvkonane.

W łaśc ic ie l i w ydaw ca: Towarzystwo „Spójnia1'. Z drukarni Ludowej pod zarządem St. Baylego-


